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Kro: LVI. 
Dnia 14. Lipca

 ̂ I.
JQjiis desiderio s i t  pudor aut modus ?

Praecipe -  Hoi. lib« I . Ode 24.

ZĄdza y Nadzieia , fą to zabawy myśli, 
rozrywki umyflu lu d zk ieg o . kier- 

"wfza ieft przykrością-, a druga pocieclią 
częftokroć ,'źle ugruntowaną. Gdybyśm y 
fig mogli pozbyć żądzy, widzielibyśmy fig 
prędko w zupełnym ftanie ukontentow a­
n a ,  p o n i e w a ż  ten, kto nic nie żyda, wraz 
wfzyftko pofiada; przeciwnie zaś żądza 
ieft tyranem y katem ferca, niezm ordo­
wana nigdy nafzym udręczeniem, bo iako 

H hh mówi
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jnowi pewien Ąfceta: kcoraż kara więkf/a, 
iak zawfze chcieć tego, co nigdy nie b i ­
dzie , a tego nigdy niechcieć, co zawfze 
bydź rnnfi * Mądry niiarkuie fwe żądze 
względem rzeczy tego świata, znaiąc nie 
podobieńftwo onym dogodzenia; gdy ty  n  
czafem nieroftropny fpokoynością przy­
płaca śmiechu godne żądze, którym fię 
podaie*

Naywiekfza część żądz nafzych fą, że 
tak rzekę, memoryaiami, które głupftwo 
człowieka Przeznaczeniu podaie, na któ­
re ie in ak  żadnego względu, żadnego ba­
czenia Przeznaczenie nie czyni, częfto- 
kroć ie y  nie czyta, a ,nawet y rzadko 
przyimuie. Prawdziwy znak niedofltona- 

Jo śc i  wfzyftkich rzeczy w tym życiu, iefb 
chęć, moim zdan iem , y fldonność owa 
n ie  przezwyciężona, którą wfzyfcy.ludzie 
w fobie czuią do żądz form owania: b> 
»ie.ph iak chce w fzczęśliwym znayduią fi? 
ftanie, przecież nie przeftaią by$ś nigdy 
bez żądzy. Co dofyć dowodzi, że nie 
wprzód można koniec fwym żądzom za­

łożyć,
* qua  pcena um iar, qva?n fem per velle, quod nuuquam erit;

et Jem per nolle, quod nun nrnn non e r it 'l  S. Uern.
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| 0zyc, az fię Dufiza do foczęśliwey wie-
! ^zności doftanie, która ieft wfzyftkich 

Żądz iey celem y wierzchołkiem. T am  ci 
|  to prawdziwe ukontentowanie fię zaczyna, 

tam wfzyftkie żądze fie kończą,

- u*
A/e iulcis fa tu m  qtties —— olfcura pasitus loco, 

Leni perfruar otio, Sea. in Thyeft«

Mądry zna fzacunek fpoczynku, ale 
Szczęśliwy, kto go zażywać może. Ieft 

, to cel żądz nayrozumnieyfzy, który fobie 
poftanowić człowiek może, fprzykrzywfzy 
fobie te zapędy, ktoremi fię w fwey m ło­
dości za ziemfkiemi uganiał marnościa­
mi; gdyż w fam ym  tylko fpoczynku wyt­
chnąć fobie wygodnie może zpracy y  tru­
dów przyfzłego życia. Chcąc zaś tego 
doftąpjć, trzeba fię cale od tego wfżyft- 
kiego oderwać, cokolwiek fpokoyność 
zakłócić może; y oddalić koniecznie od 
tego wfzyftkiego, co świat fzczęściem 
nazywa, tyłem fię do niego obracając, aby, 
fię modz nazwać prawdziwie fzczęśiiwytm 
ko zważając rzeczy iak należy, nie mafz 
zdaniem moim żad.nty wielkości, ża­

dnych
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dnych bogactw, honorow, do ktorychby 
fię nię f>okoyność nie przymiefzała. A 
przeto kochanków fzczęścia, faworytcw 
fortuny, nie można fzacować fzczgśliwe- \ 
m i:  y ten, który fpokoynie w uczciwey 
iakiey ofobności żyie, daleko zna lepiey 
flodycz cichego bez zaburzenia życia, j 
iak owi, co rozumieją, że iey kofztuią na ; 
nieftałym kole śiepey fortuny. Pięknie 
wyobrażenie fpoczynku naftępuiącym I 
Poeta określił wierfzeni.

Poffachay Synu ,  p o w ie m  n a l e ż y c i e , ►
Co lu d zk ie  m oże  ufzczgśliwic  życ ie  :

N i e  troizczyć fo b ie  g ł o w y ,  n ie  znad prawa,

T o l  g d y  w  kominku o g ie ń  nie  uftawa.

M ieć  i l e  trzeba do w y g o d y  żyeia  

B ez  tro fk i iw eg o  fortuny nabycia  ,

R ó w n y c h  przy iac io ł,  twarz w e f o ł f ,  zdrow ie  

C zerftw e ,  y  rozum b e z  w yk rę tów  w  g ło w ie ,

M ieć  obo w ią zkó w  m ało ,  (Przędz h ę  z w a d y ,

Jeść fkromne z potraw pofilnych ob ia d y .

Z o n ę  z weiutyrn m ieć humorerrt, a le  

Poezciwg w  gruncie ferra d ofk ona le ,

B y d ź  grzecznym, lu d z k im ,  p o w o ln y m ,  p r zy fto y n y m ,  

Snem fig nie d łu g im  b a w ić  lec z  fp ó k o y n y m ,

B ydz  kontenf  z fw e g o  lo fu ,  t  fwaicy do li ,

Ani fig fkarzyć ch o ć  tęź t o  z a b o l i .
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Na śmierć zaś z takim umyftem p o g a d a ć ,

Z ę b y  ani fig bać i e y ,  ani ż§óać ,

Ow oż to, co może rozum nie za izczę- 
scie uchodzić na tym ś wiecie, lecz ie 
świat ftara fi? z wfzelką ufilnościę ukry­
wać przed wielą ludźmi, ślepiąc ich wy- 
nioftością y łakomftwem , aby nie mogli, 
poznawać różnicy Tzczęśliwości prawdzi- 
wey od falfzywey. Wiek podefzły, któ­
rem u zwykle zachowana iett mądrość, 
odkrywa łacno tę prawdę, bo doświad­
czy wizy iuż w młodości prożność namię­
tności, nie może tylko fię niemi brzydzić; 
a zaś fpoczynek uważać iako iedyny cel 
wfzyftkich żądz świata . Czytamy w 
dzieiach Rzym lit ich, iako tam Sylła, Cato, 
Lucullus, Scipło, Dyoklecyan, &c. fwem t 
tę prawdę wfparli przykładami, przekła- 
daiąc na końcu dni Twoich, fpokoyną ofo- 
bność w Twoich folwarkach y ogrodach, 
nad faftcs  konłulow, nad berła y throny 
Cefarzow: y iako znaleźli daleko więcey 
ukontentow ania, zbieraiąc owoce Twoie- 
go Tzczepu, iak widząc fię bydź uwieńczo­

nych
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rych  laurami pod czas wfpaniałey pompy 
fn ia  tryumfalnego, w pośrzod zwycię­
skich okrzyków wefotego Rzymu,

Iii,
Cotifora mety rećii, f in ta  men dacia r i i e t ,

Sęd nos in vitium cr gdula tur ha Jiimur, Ovid,

Aczkolwiek Niewinność ma korzeń 
gorzki, z tym wfzyftkim wydaie owoc 
flodki y  przyiemny: krzywda, którą
cierpi, odmienia fię iey w nadgrodę, 
fmu*dq, których doznaie, w radość; bez­
prawia, ktoremi ią nieffufznie tłoczą, u- 
ciązaią, ffcaią fię z czafem iey obroną, y 
tu wfźyftko, czymkolwiek śmieią na nią 
naftępować, (luzy na koniec na ozdobę 
iey tryumfu; cierpliwość tak uciśnioney 
ieffc podporą, a nadzieia filarem. Spra­
wiedliwość Bofka fprawę iey pop ie ra , y 
choćby cala złość ludzka fpiknąwfzy fię 
przeciwko niey fię wywarła; wfzyłłkie 
iey ufiłowania daremne będą, y nic in- 
fzego nie dokażą, tylko iey chwałę pod- 
wyżfzą, Czas ninieyfz.y prześladuje ią 
wprawdzie, ale przyfziy męftwo iey krze­
pi , odwagę powiękiza: left męczennicą
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potwarzy na czas nieiaki, atoli z 'n iey  
famey, bez wftrgtu na c ie rn ie , ktoremi 
tèn wyftępek zewfząd ieft naieżony, zbiera 

\ roże, z których wiie fobie wieniec żywo­
ta, nadgrodę od BOGA cierpliwości Iwo- 
iey y f ta ło śc i , ktorey nauczaiący przy­
kład Samże nam podał. Ieft córką, cnoty, 
"Wychowaną w towarzyftwie dobrego fu- 
tnnienia, przeto bynaymniey fig nie za­
trudnia zbiianiem faîfzu y ldamftwa,. ®le 
fig odwodzi yfpufzcza iedynie na dzielną 
"Wymowę broniąeey Prawdy. Co pigknie 
Poeta Francufki fwoim wyraził wierfzem 
* ktorego myśl tak  Polfkim wykładam 
ty  m em .

Porw arz  iednego razu fig che łp iła  ,
Iźe  N iew inność  przyw iodła  w n ie f t a w f *

G d y  fie wieść  o ty m  w lz ęd z ie  rozg ło l i ła  ,
Prawda iey  w z ię ła  obronę y  fp r a w g ,

Y  b ez  w fze lk ieg o  gw ałtu  fałfz na iawîe  
^  S t a w i ł a ,  co i e y  śmiał czynie bezpraw ie:

Bo g d y  chc^c wywieś<( lîuchaitjcych z błgdu,  
Obwałowana od P otw arzy  ftrona ,
T o  i e f t  Niewinność od n ie y  obwin iona ,

U m i lk ła ;  P ra w d a  g ło s  w z ię ła  u fgdu.

* L a calomnie un jo u r  d  applaudiffoit 
d'avoir osé diffamer l'innocence etù .
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Za pozwoleniem Starfzych.


